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Roezniee rewolucyjne. 


43% AR ryby x RIS, 
t ~ Pierwsze mi.siąco. roku «nasuwają, 
kę => pamięci naszej „czły.szereg. rocznie 


rewolucyjnych, badzą wspomnienia 
walk bohaterskich i krwawych, mẹ- 
czeńskich ofiar. „ Wsłuchejemy się: w prze- 
szłość — i oto. dobiegają, nas potężne odgłosy: 
szczęk broni, okrzyki rewolucyjne walczącego 
ludu, dzikie wrzaski rozbestwionego żołdactwa, 
ohydny skrzyp szubienice...  Wpatrujemy się 
w tę przeszłość, którą. osuuwa „gęsta. mgła 
4 krwi i łez — i oto powoli «wynurzają się 
z miej postaci naszych poprzedników na dro- 
dze walki, bojowników wolności. Z cichych 
pól, z bruków ulicznych, z gęstwiny lasów, 
z więzień i cytadel — zewsząd wyłaniają: się 


te święte zastępy. Widzimy, jaxx walczą z wro- 


giem, jak zapał i umiłowanie sprawy siły ich 
powiększają dziesięciokrotnie. Aż w. końcu 
ręce mdleją w nadludzkiej pracy, szeregi prze- 
rzedzają się, a wróg następuje coraz gwałto- 
wniej, pastwi się coraz  okrutniej... 
wałki zaścieła się kwiatem bojowników... Ale 
say patrzymy w ich gasnące oczy, to zdaje 
się, jakby nam mówili: „Giniemy, 'ale nie 
poddajemy się. Sztandar wypadł z naszych 
martwych dłoni — wy go podnieście. „Wam, 
spadkobiercom naszym, przekazujemy sztańdar 
i walkę o wolność i zemstę za nas*. 
Proletaryat polski, który goraz gęstszym 
tumem napływa na pole wa'ki, ze czcią prze- 
chowu,e ten spadek rewolucyjny. W znojach 
codziennej walki, w pracy bez wytchnienia dla 
lepszej przyszłości — wspominamy dawnych 
bojowników, a pamięć ich czynów i poświęceń 


so rozpowszechnianie „Robotnika“. 


 się,przed. wrogiem. 


| lizmu polskiego! 
Pole 


w ciężkim boju. „My, żywi, mówimy do tych 


umarłych, którzy, jednak żyją-w naszem sercu : 


„Cześć wam. za. pracę „waszą i męczeństwo! 
My dalej prowadzimy walkę i nie ugniemy 
Walczyć będziemy, do- 
póki- nie zwyciężymy.. Bo j 

Wałka o wolność, gdy się raz zaczyna, 

Z, ojea krwią spada dziedzictwem na syna. 

Sto razy wrogów zachwiana potęgą, 

Skończy: zwycięstwem !* 

! * * 
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Jakież to są rocznicë rewolucyjne, które tu 


„wspominamy ? 


Jedna, najbliższa nas, najdroższa, naszemu. 


sercu, to rocznica Śmierci męczeńskiej Kuni- 
ckiego, Bardowskiego, Ossowskiego, Pietru- 
sińskiego. Zginęli na, stryczku.23-go stycznia 
1836 r., jako chorążowie qowego w. Polsce 
sztandaru, sztandar socyalizmu, jako przed- 
stawiciele nowej siły, która wystąpiła do walki 
z caratem — świadomego. proletaryatu, „Ich 
śmierć męczeńską to krwawy chrzest, socya- 


piej i barbarzyńskiej zaciekłości sądził, że 
stryczkiem katowskim zdusi po!ski ruch robo- 
tniczy, że wraz z męczennikami, sprawy po- 
grzobie samą sprawę! Omyliii się nędzni 
siepacze : proletaryat, zbudzony do życia, nie 
dał się zastraszyć, przeciwnie wzrastał: corăz 
bardziej w siłę i świadomość. A śmierć mę- 
czeńska czterech  towarzyszów  spotęgowała 
w nim: tylko nienawiść do wroga, pragnienie 
zemsty, chęć przyspieszenia, tej chwili, kiedy 
można „będzie zrobić ostateczny. obrachunek 
z katami za wszystkie nasze krzywdy! 
Szubienice czterech, naszych. tówsrzyszów 
były to pierwsze szubięnicę, które rząd. po 


świeci nuam przykładem, zagrzewa nas i ktzepi | powstaniu dźwignął w. Warszawie „Szubieni- 


Rząd: carski w swojej -głu- 
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cami zakończył się dawny ruch  powstaśić CZY, 
szubienice znaczą początek nowego rachu! 
Mickiewicz powiedział o pieśni ludowej, że 
jest „arka przymierza między dawnemi a młod- 
szemi laty“. Można powiedzieć, że taką „arka 
przymierza”, takim łącznikiem między dawniej- | 


szym naszym ruchem rewolucyjnym a dzisiej- 
szym, socyalistycznym są — szubienice, wię- 
zienia, wszystkie środki i przejawy despotyzmu 
najezdców. Są to widome znaki naszej nic- 
woli, bolesne świadectwa, źe już nad tylu, tylu 
pokoleniami ciąży przekleństwo najazdu. "To 
"też, gdy nadchodzi rocznica którego z naszych 
powstań, całem sercem odczuwamy ten zwią- 
zek „między dawnemi a młodszemi laty*. 
Czasy się zmieniają, zmieniają stosunki; za- 
sady nasze i cele i sposoby walki różnią się 
od dawnych. Klasa robotnicza walczy dzis 
w imię socyalistycznych celów, dąży do znic- 
sienia wszelkiego wy zysku i i wszelkiego ucisku, 
do oparcia społeczeństwa na podstawie wspó!- 
nej pracy i powszechnego dobrobytu, powsze- 
chnej oświaty, powszechnej wolności! Nowe 
to są zasady, ale pozostał stary wróg — na- 
jezdniczy despotyzm, który jak dawniej, tak 
i dziś wiekiem tramiennem ciąży nad Polską. 
Więc teź w rocznice powstań świadomy pro- 
letaryat polszi oddaje hołd pamięci bojowni- 
ków, którzy starali się odwalić to wieko tru- 
mienne, którzy porywali się do walki z naja- 
zdem. Klasy posiadające wyrzekły się ich, 
tak samo jak wyrzekły się wszelkiej idei re- 
wolucyjnej. Lecz proletaryat, klasa rewolu- 
cyjna, dążąca do zrzucenia kajdan niewoli, 
ze czcią wspomina tych, którzy wiernie słu- 
żyli sprawie wolności i umierali dla niej. 
Dwie takie rocznice powstańcze wspomi- 
namy obecnie : powstania styczniowego 1863 r. 
i powstania warszawskiego z 17 kwietnia 
1794 r. W styczniu 1863 r. zerwała się do 
boju rewolucyjna część narodu, wypisując na 
swoim sztandarze dwa hasła : niepodległość 
Polski i uwłaszczenie chłopów. Nierówna to 
była walka : broni nie miano, największa część 


Par — lud wiejski, przy gnębiony wiekową 
niewolą, zachował się obojętnie i — z małemi 
wyjątkami — nie poparł czynnie powstania. 


A jednak Moskwa mnsiała wytężyć wszystkie 
swoje siły, rzucić na Polskę ogromne hordy 
swego żołdactwa, uciec się do najdzikszych 
gwałtów i okrucieństw, aby zwyciężyć bardzo 
źle uzbrojone, niewyćwiczone, często głodne 
i śmiertelnie znażone gromady powstańców! 
Dopiero po dwóch latach udało jej się zdusić 
ostatecznie powstanie. 

D. 17 kwietnia 1794 r. fo jedna z najświe- 
tniejszych kart w dziejach Wos vvy. Było 
to podczas powstania kościuszkowskiego. W ci- 
szy dojrzewał spisek ptzeciwko najazdowi, | 


a jednym z głównych jego kierowników byt 
szewc Kiliński. O nim to mówi piosenka: 
Był ci szew cem Kiliński — a podburzył W RE” 
szawę, Wyprawił moskalom weselisko krwawe! 

Istotnie był to piękny taniec! | W nosy 
nastąpił wybuch : lad warszawski połączył sie 
z wojskiem polskiem i rzucił na najezdców. 
Mnóstwo ich wytluczono, a reszta niedobitków 
sromotnie uciekać musiała. Warszawa uigdy 
nie miała radośniejszych świąt wielkanocnych! 
Niestety, niedługo cieszyła się wolnością - 
w początku listopada moskale zdobyli JĄ na 
nowo... 

O jednej jeszcze rocznicy wspomnieć należy. 
która dla prołetaryatu wszystkich krajów na 
ogromne znaczenie. Mówimy o Komunie pa- 
ryskiej. D. 18 marca 1871 r. proletaryat 
paryski powstał jak jeden mąż przeciwko kla- 
som posiadającym. Komuna były to rządy 
robotników paryskieh, była to zorza nowych, 
lepszych dni, zwiastowanie czasów przyszłych. 
kiedy nie będzie ciemięstwa i wyzysku. Ale 
tym razem burżuazya zdołała w potokach 
krwi zdusić rewolucyg robotniczą... 

Lecz sprawa nasza jest nieśmiertelna 
razy wróga zachwiana potęgą, skończy 
cięstwem!*  Pomni więc (czynów bohaterskich 
naszych poprzedników, idźmy w ich ślady, 
pracujmy niezmordowanie dla przyszłego zwy- 
cięstwa! 
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W X-ym PAWILONIE 
d. 25 marca żiajdo wali- się następujący więźniowie 
polityczni : Babicka Marva, Chwalewik Haw: Da- 
niuszewski Jan, Dziewulski Maarycy, Violek Hipolit. 
Frenkel Miecz., Fandameutski Ilja, Golębiowsł 
Girosglik Wolf, Grześlak Jan, Hence! Pa 
wiecki Imdwik, Kielczewski Bron., i fecki (Kac) 
Jankiel, Kulik Stan., Towandowski Adolf, Lewandow- 
ski Witold, Lewszyn Nouch, Magrzyk Tom: Mar- 
chlewska Józefa, Marchlewska Mart: a. Miklaszewski 
Jan, Nachamezyk Samuel. Nitenberg Karel. Olszewski 
Józef, Owczarski Bron.. Piątkowski Stan., Piechaczek 
Witalis, Praas Frane, Rosól Jan, Rozen Chawa. 
Rząca Ignacy. Sarnecki. Stopa Frane., Si iryjewski Fe- 
liks, Świderski Bron... Sulkiewiez Aleks. Szczechowicz 
Lucyan, Sztajn Dawid, Sztajnmetz Bron. SARE re Włoć., 
Trusiowiez Stan., Węch POLER , Zajączkowski Anfori 
Zakon Chaim, Zozmi Aleks. —- Oprócz tego oskarzeni 
o wydawanie tajemunie SOE rządowi pruskiemu : 
Griuim Aleksander. podpułkownik rosy jski; Fitisow Aa- 
drejan, krewny Grimma, urzędnik intendentury, Bergs 
stem Serafina, Kroczetowiez i Podgornów Twan 
„piscyś, Rupp Kmil. kapiee z Warszawy. 

W ciągw6 lat Grimm sprzedaw: al Berlinowi wisilo- 
mości, dotyczące mobilizacyi rosyjskiej. Kiedy rząd prv- 
ski posi: xduł już w o wiadomości i nie cheii nadal 
płacić, Grimm ofiarował swoje uslugi Austnyi. Wtedy 
ajent pruski zadenuneyował go rzi idowi rosyjskiemu, nie 
chege, aby Austrya była w posiadaniu tych tsjemnie. 

Prz cew iezieni na Pawiak: Bobik Karolina, Hur- 
ko Tózef, Kasprzak Maryxnna. Pilczycki Ant., Radlieki 
Josef. È ende Julianna, Serańiska Karolina. 

Wypuszczeni: Brandel Julija: Horbaszew Ski Jan, 
Sojkowicz Hieronim, St anisławski Frane., Zawadzka. 
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Budżet carski. 


Na poezaiku ` każdego: roku rząd rosyjski ogłasza 
budżet, to jest zestawienić przewidywanych na ten 
rok dochodow i wydatków państwowych. Tak postę- 
pują rządy we wszystkich krajach, bo tylko w ten 
sposób można utrzymać ład, w finansach, w pobiera- 
mia pieniędzy i w ich wydawaniu. Ale w Europie 
budżet musi być przedstawiony do zatwierdzenia par- 
lameatowi; przedstawiciele narodu mogą, wprowadzać 
do niego zm.any i poprawśi, jakie uznają za potrzebne, 
moga go też całkiem odrzucić. Z wykonania budżetu, 
to jest z sum, pobranych i wydanych na zasadzie bu- 
dżetu, rząd musi parlameutowi zdawać rachunek. 
W ten sposób naród za pośrednictwem swoich przed- 


stawicieli reguluje i kontroluje gospodarkę pieniężną | 


"rządu. Inaczej jest w Rosyi. Tutaj o budżecie, tak 
samo jak o wszystkiem, rozstrzyga carat samowładny, 
to jest car z bandą swoich pomocników. Społeczeń- 
stwo musi płacić tyle, ile enrat zażąda, o przyzwolenie 
na podatki nikt go się nie pyta : płać i basta! To samo 
jest z wydawaniem pieniędzy ; carat rozporządza się 
uimi zupełnie dowolnie, przeznaczając je na takie cele 
i w takiej ilości, jak mu się podoba. Budżet akładają czy- 
nowaicy w ciszy kmcelaryi ministeryalnych, potem go 
przegłydają i zatwierdzają inni czynownicy, zasiadający 
w Radzie państwa, a w końcu, herszt czynowników, 
zwany carem, własnoręcznie nagryzmoli : byt po siemu 
itak ma być). Wtedy dopiero szczęśliwi (poddani do- 
wiadają się. jak z ich pieniędzmi raczą postąpić rabu- 
sie rzą lowi. 

A pieniędzy tych idzie huk! Budżet na rok bieżący 
wynosi prawie 2 miliardy — 2 tysiące milionów 
rubli! | pomyśleć sobie, że taką olbrzymią sumą ezy- 
nownicza zgraja rozporządza się wedhig swego widzi- 
misie, boz żadnej kontroli społecznej! Łatwo to i przy- 
jemnie carowi napisać: byt po siemu, to jest innemi slowy 
powiedzieć swoim pachołkom : moi kochani Padleeowy, 
Sukinsynowy itd., złupcie mi w tym rokn dwa miliar- 
dziki na rzędowe potrzeby. Ale masom ludności pra- 
cającej ciężko, okropnie ciężko przebyć taką łaźnię 
podatkową, tem bardziej że pieniądze te wcale ńie idą 
na zaspokojenie jej potrzeb. Z całego charaktera 
despotyzmu wynika, że lad roboczy żyłuje się bez mi- 
łosierdzia, ale. jego potrzeby zupelnie | lekceważy. 
W Rosyi nie „kazna* istnieje dla społeczeństwa, ale 
przeciwnie : społeczeństwo dla „kazny*. Nie tabakiera 
dla nosa, lecz nos dla tabakierv! f 

Zobaczmy w rzeczy saniej, skąd carat" weźmie” te 
2 miliardy rubli i na eo je wyda.  Więe naprzód roz- 
patrzmy się w dochodach państwowych. ; Największy 
dochód dają podatki pośrednie razem z celami, to jest 
opłaty od towarów. Podatki te są najaciążliwsze, bo 
dotyczą przedmiotów powszećhnego, codziennego uży- 
tku; skutkiem tych podatków ceny towarów znacznie 
wzrastają. Otóż w r. 1902 rząd będzie miał z tego 
źródła 850 milionów rubli. a więc prawie połowę 
wszystkich zwyczajnych swoich dochodów. Cła dadzą 
mu 205 mil., tytoń 13 mil., cukier 69 mil., nafta 27 mil., 
zapałki 7 mil. Ale najwięcej dochodów przysporzy 
caratowi jego pieszczoszka ukochana, którą nibyto 
prześladuje, ale w głębi serea miłuje nadewszystko. 
Każdy się domyśli, że mówimy o wódce. Poczeiwa 
worzałka da' rządowi 497 mil.! A jeżeli nawet odli- 
czymy wszystkie wydatki, połączone ze skarbową 
sprzedażą trunków. to jeszeze caratowi: zostanie czy+ 
stego dochodn piękna suma 344 mil. Dla takiego 
zysku warto chyba wyrzucić kilka głapich milionów 

é W r. b. tranki mają rządowi 


na kuratorya trzeźwości. 
dać © tO mil. więcej, niż w zeszłym roku. Ciekawe 
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jest przytem, że dochód ten wzrasta daleko szybciej 
od ilości wypijanej wódki. Ba, spożycie wódki nawet 
się zmniejsza (w Królestwie dość znacznie), a mimo 
to rząd z gorzałki ma coraz więcej pieniędzy. Sztuki 
tej rząd dokonywa, niepomiernie podnosząc cenę 
wódki. Í 

Podatki pośrednie, o których tu mówiliśmy, całym 
swoim ciężarem spadają na klasy pracujące. Ale i po- 
datki bezpośrednie mocno im się dają we, znaki. 
Podatek gruntowy, wynoszący 47 mil. rb., bardziej 
obarcza włościan, niż wielkich właścicieli, a oprócz 
tego chłopi rosyjscy. wciąż jeszcze muszą. rządowi 
płacić za uwłaszczenie z przed 40 lat. Dawno już 
wykapiłi swoją własną ziemię, .ale rząd wciąż od ch 
bierze pieniądze za „wykup. W tym roku z tego 
bezczelnego szachrajstwa rząd. będzie miał 86 mil. rb. 
Za to dla panów kapitalistów rząd. jest bardzo wzglę- 
dny : podatek „od: kapitałów pieniężnych da tylko 
17 mil., a podatek przemysłowy m= 66 mil. Wiadomo, 
że wielkie przedsiębiorstwa umyślnie podają daleko 
mniejsze dochody, niż mają w rzeczywistości, aby 
mniej płacić podatku przemysłowego. Rząd patrzy 
na to przez palce, za to z chłopa rząd zedrze ostatnią 
koszulę, byle by wydusić z niego podatek. 

Pominiemy różne inne opłaty, za to powiemy kilka 
słów o dochodach z przedsiębiorstw rządowych. Naj- 
większy dochód dają koleje żelazne, bo 396 mil. rb. 
Zdawało by się. że to dla skarbu jest. poważny zysk. 
Ale cóż =- okazuje się, że rozchody są jeszcze większe, 
bo wysoszą 398 mil., A więe do kolei trzeba jeszcze 
z innych źródeł dokładać 2 mil. Nie jest to więe 
zbyt zyskowne. przedsiębiorstwo, co nie powinno nas 
dziwić, jeżeli zwrócimy uwagę na to, jak niedołężną 
jest biurokratyczna gospodarka i jak się grube ryby 
kolejawe tuczą na skarbowym chlebie, O wiele lepiej 
opłaca się rządowi poczta i telegraf, bo: tu-i mniej 
kraść można, i gospodarka jest łatwiejsza; ale zato 
jastytucye te, każąc sobie słono płacić, marnie obslu- 
gują publiczność. ) 

Przejdźmy teraz do wydatków rządowych. Tutaj 
przedewszystkiem rzuca się w oczy ogromna suma 
421 mil. przeznaczona na wojsko i marynarkę wo- 
jenną. Prawie czwarta część wszystkich zwyczajnych 
wydatków idzie na żoldactwo lądowe i morskie, na 
tę siłę brutalną, której zadaniem jest kraść dla cara 
cudze ziemie i bronić despotyzmi i kapitalizmu! 
Bankierom. którzy caratowi pożyczyli pieniędzy, w r. b. 
rząd wypłaci 286 i pół mil, Ładny grosz! Kiedy 
rząd potrzebuje naraz jakiej; znacznej sumy. a, zwy- 
czajne dochody nie starczą, to, ucieka się wtedy „do 
kapitalistów i pożycza od nich pieniędzy na graby pro- 
cent. A potem rokrocznie płyną do kieszeni kapita- 
listów setki milionów pieniędzy podatkowych. Rosy 
jest zadłużona po uszy i-bruie w dlugi coraz bardziej. 
Wprawdzie mimister skarbu, znany krętacz Witte Dla- 
gaje, że finanse Rosyi są, w dobrym stanie, że żadnych 
niedoborów. jako żywo, niema. Ale to mu nie prze- 
szkadza ciągle uciekać się do pożyczek. Na początku 
roku Witte przechwałał się, że, chociaż w liosyi pa- 
nuje kryzys i nieurodzaj, jednak rząd bez pożyczki 
pokryje wszystkie wydatki. Nie minęły trzy miesiące,. 
aż tu Rosyu zaciąga nową pożyczkę w pokaźnej su- 
mie 182 mil. rb.! Z powodu takich ciągłych pożyczek 
co rok wzrasta suma, którą płacić trzeba wierzycielom. 

Widzimy więc, że na spłatę procentów od pożyczek, 
na wojsko i marynarkę idzie ogółem 707 i pół mil. r. 
akie marne cele pochłaniają tak wielką sumę! Ale 
idźmy: dalej, a zobaczymy, że np. car dostanie w tym 
röku przeszło 12 i pół mil. r. (o 3 mil. więcej. niż 
w przeszłym roku). „Jak na te ciężkie czasy, wcale 
niezgorsze utrzymanie! Na popów i różne instytacye 
prawosławne pójdzie 28 mil. rb. Dla. porównania 
dodajmy, że duchowieństwo nieprawosławne dostanie 
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rzą przy pomocy policyi, a nieraz i żoldaectwa.= -Konie 
państwowe razem z urzędnikami od koni dostaną 
2 mil. Na zapomogi dla różnych przed$iębiorstw ka- 
pitalistyeznych pójdzie 18 mil, Dla porównania warto 
zaznaczyć, że drobny przemysł dostanie aż 180 tysięcy! 
Drobnym przemysłem zajmuje się w Rosyi kilka mili- 
onów włościan — z tej zapomogi, jeżeli by ją podzie- 
lié między wszystkich, okroiło by się dla każdego pa 
kilka kop. Co innego wielcy kapitaliści! W ich nie- 
nasyconą paszczę spadają gęste miliony, które rząd 
bierze z kieszeni ludu pracującego. Dla nich są iela 
ochronne, i syndykaty, i najrozmaitsze zapomogi i po- 
życzki rządowe. Przecież i te 182 mil, które rząd 
świeżo pożyczył, mają iść w największej części na za- 
pomogi dla prywatnych kolei, to jest dła kapitalistów 
kolejowych. 

Porównajmy jeszcze niektóre inne wydatki rządowe. 
Na więzienia przeznaczono 14 i pół mil. Zato na 
szkoły ludowe rząd carski wyda nie więcej jak nic- 
spełna 9 mil. Zatem na szkoly ludowe, które są 
wszędzie podstawą oświaty społecznej, carat przezna- 
cza o 5 i pół mil. mniej, niż na więzienia, o 8.1 pół 
mil. mniej, niż na jednego cymbała, zwanego carem! 
Na gimnazya, dostępne dla stosunkowo nielicznych 
warstw ludności, idzie więcej, niż na szkoły ludowe, 
chociaż też niedużo (10 mil.). Na uniwersytety rząd 
daje niespelna 4 i pół mil., a więe mniej, niż na żan- 
darmów (5 mil). Dobrze jeszcze, że na studentów 
wydaje się dwa razy więcej, niż na konie! Zato se- 
minarya nauczycielskie kosztują o 700 tysięcy mniej, 
niż stadniny państwowe... 

Minister skarbu do budżetu dodaje zawsze swoje wy- 
jaśnienia, w których naturalnie gospodarkę swoją i ca- 
łego rządu wynosi pod niebiosa. Otóż w swoich 
iegórocznych wyjaśnieniach mówi i o wydatkach na 
oświatę; jeżeli — powiada — policzyć wszystko, co 
różne ministerya wydają na ten cel, to uzbiera się 
prawie 80 mil. r. No, p. minister nie ma się czem 
chwalić. Przecież, jak widzieliśmy, na spłatę procen- 
tów od pożyczek. na wojsko i marynarkę idzie aż 
707 i pół mil! Wobec tej ogromnej sumy 80 mil. na 
oświatę to chyba bardzo mało. A przytem, na jaką 
to oświatę idzie 80 mil.? Widzieliśmy, że szkoły lu- 
dowe dostają tylko niecałe 9 mil. Zato różne szkoły 
duchowne i kierowane przez duchowieństwo zabierają 
13 mil.! Szkoły zaś te oczywiście nie mają nie wspól- 
nego z oświatą, są to przybytki najgorszego ogłupia- 
nia i najgłębszej ciemnoty carosławnej. Na szkoły 
wojskowe rząd wydaje 10 mil., — ale tu przecież nie 
v oświatę chodzi, lecz o potrzeby wojska, tej brutal- 
nej podpory caratu. O, że na takie szkoły carat nie 
będzie szczędził pieniędzy, o tem nigdy nie watpiliśmy. 
Skąpstwo jego objawia się tylko tam, gdzie chodzi 
o rzetelną, pożyteczną oświatę, o korzyść społeczną, 
a vie carską. „Jeszcze jednym tego dowodem jest fakt, 
że na szkoły rolnicze rząd wydaje wszystkiego 1 i ćwierć 
mil. W państwie rolniczem suma śmiesznie mała. 

Na zakończenie zobaczmy, ile kosztuje utrzymanie 
czynowników, zajmujących się administracyą pań- 
stwową. Otóż centralne urzędy w Petersburgu (car. 
senet, Rada państwa, ministerya itp.) kosztują 43 mil., 
miejscowe zarządy 147 mil. Następnie emerytury i za- 
pomoci dla czynowników wynosza 5? i nół mil. Ogółem 
więc utrzymarie władz administracyjnych oraz władz 
„najwyższych“ kosztuje 240 i kilka mil. Tyle płacić 
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- krew ludu i pot ludu... 
CLIO An — 
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Zła miara. 
Nikt nie winien, tylko ja, 
Ze robię na złodzieja. 
A ten złodziej tó jest chwatz 
Ja pracuję. by ón jadł, 
la się trudzę z calych sil, 
Zeby on się bawił, pił... 
Jem rośnie daży brzuch. 
Bo on zjada za nas dwóch, 
A czasami i za trzech — 
A mnie mówi. że to grzech, 
Bym ja utył. a on zsechl... 
Oa pękaty nesi trzos, 
Mnie golizną darzy les = 
On jest całą gębą pan. 
Strasznie nędzny jest mój stan. 
Hoóla panie. tego dość. 
Teraz ty się kryć i złość, 
Bo nadchódzi taki czas. 
e robota czeka was! 
Wspólna praca. słuszny dział 
każdy dosyć będzie miał. 
Nawet komu zbraknie sił. 
Przy nas wtódy będzie żył. 
Bo na świecie chleba stać, 
Byle by go równo brać, 
A jeżeli bieda trwa, 
Wo przyczyną —- miara zła! 
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ZŁA. KRATY. 


W. lutym siedzieli na Pawiaku następujący 


więźniowie polityczni : Badyszko Jan. Bo- 
rowski „Jan. Borowski Antoni. brzeziński 
Paweł. Buślak Józef. Cejler Michał. Chet- 
kowski Józef. Ciolkowski Bolesław.  Cioł- 
kowski Karol. Dziużyński Mateusz. Fal- 


kowski Mikołaj. Głębocki Antoni. Jańdziiski 
Kazimierz.  Jańdziński Władysław. Jaro+ 
szewski Kazimierz.  Jasiorowski Jan,  Kilen 
Jan. Korol Wacław. Kornberger Edward. 
Kraft Antoni. Krelski „Jan. Kuskowski Lu- 
dwik. Kulik Stanisław. Leśniewski Jan. Lu- 
bański Józef. Lipka Wiktor. Massiuk Karol. 
Michalak Dudwik.  Mieszczyński Jam. Ma- 
zurek Wiktor. Niderberger Stanisław.  Ni- 
szenberg Piotr. Qtwinowski Stanisław, Piąt- 
kowski Jan. Piotrowski Gabryel. S-owrań- 
ski Władysław. Śliwiński Ludwik. $Sliwiński 
Stefan. u Sobkowicz Jan. - Stawski Żya: unt. 
Stamierowski Piotr. Sulkiewiez Aleksander. 
Świdrowski Marceli. Sykłowski Michał. Szponć 
drowski Józef, Tarański Antoni. Tiże Ma- 
ryan. Wacdawski Jan. «o Weber. Stanisław. 
Węgrowski Franciszek. Wieczorek Szczepan. 
Wirten Wojciech. Witkiewicz Kazim. 7a. 
jąc Mateusz. Zieliński Józef. Ogółem 55-in. 
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WARSZAWA. 

Z FABRYKI K. RUDZKI I SKA. 

Jest w nas majster stolarski Józef Smiszek, czech. 
Łotr tor wierutny, niełatwo znależć gorszego: Okrada 
ludzi 2 zarobków, a sabie kieszenie napycha. Ceny 
za roboty daj» takie, że niepodobna się utrzymać, ro- 
bota naprzyklad warta 18 rb., a majster daje za nią 
% rb. Dyrektor fabryki nie wtrąca się do Smiszka 
i pozwala mu się rozbijać. / Rozwydrzony majsterek 
nie tylko okrada nas. ale i godność naszą obraża, wv- 
myślając i klane narezem świat stoi. Radzimy Smit 
szkowi po przyjacielsku, żeby się poprawił, bo w końcu 
przebierze się miarka naszej cierpliwości. 

4 FABRYKI SYRENA“ (na Wali). 

Prara wogóle n nas trwa 10 godzin, ale teraz z po- 
wodu kryzysu tylko 8. Zarobek mamy tak mały. że 
nieraz nie wystarcza na chleb. Lon mamy wyzna- 
czony po 7 kop. za godz. ałe roboty sa akordowe. 
ogólem dla wszystkieh pracujących przy jednej robo- 
cie. Mamy bardzo podłego majstra ślusarskiezo w osó- 
hie Frysztaekiego; daje on roboty akordowe, żeby się 
ludzie dobrze zwijali, a sam na tem zarabia. bo do- 
staje procent od akordu.. Najwięcej obrywał nam ceny 
przed nowym rokiem, widać spodziewał się dobrej 
„gwiazdki*. Kazał dwóm ludziom nosić blachy, wa- 
sace po 250 funtów. Zataczaliśmy się jak pijani pod 
tym ciężarem. ale gdyśmy poszli do majstra. żeby dał 
więcej tadzi do noszeniu blach. to nam tylko nawy- 
myś'ał. Wogóle ten Frysztacki myśli tylko 0 tem. 
żeby robotników lepio} zygnębić. Dawniej za wypro- 
stowanie stopy blachy płacono 4—5 groszy, a teraz 
zanniejszono cenę o polową. Oprócz nas pracują je- 
szeze robotnicy nitów. ci mają po 4 kop. od nita, ale 
Jak zrobią wiseej. to Frysztacki obrywa im ceny. mó- 
wiąc : robotnik nie powinien dużo zarabiać, bo prze- 
stanie rzetelnie pracować! 

Zausznikiem majstra jest brygadzista Wiłezyński, 
którego należy napiętuować za podłe wyslagiwanie się 
Frysztackiemu. 

Towarzysze drodzy, bierzmy się do walki, tylko 
śmiało i zgodnie — a położymy kres panowaniu Fry- 
sztackich i wszelkich Łajdackich. 

Z FABR. MEBLI GIĘTYCH „WOJCIECHÓW, 

Majster Janusz z pakowni postępuje ze stolarzami 
nie do pozazdroszczenia, jak. prawdziwy złoczyńca. 
Prawa ręka pana dyrektora Góra przy stolarzach. nie 
przyjmie pierwej kobiety do roboty, zanim nie poczuje 
w łapie carskiego srebrnego rubla. W przeczyszczalni 
Dobrowolski tak pobił róbotnieę, że ją Pogotowie za- 


brać musialo. W politurui majster Grochowski. ślepy . 


na jedno oko. jeżeli robotnica mu się nie podoba, to 
dą odrzuci, chociaż dobrze robi, a która ma się po- 
doba, to ją przyjmie, choviaż zła. Magazynier Łysy 
wymyśla robotaicom, jak najgorszy łobuz, tak że wstrę- 
tnie słuchać tych ujadań. Za politarę wartości 30 kop. 
płacić musimy 75 kop., na dobitke dają nam jak 
z łaski i do tego falszowaną. Czas wielki ukrócić tę 
samowolę i wysta ić przeciwko ciągłym bezprawiom. 
Z FABRYKI WAG WEBER I DAEHNK. 

_ Robota u nas podzielona jest na brygady. Fabryka 
daje brygadziście robotę na akord, a ten pracuje 
z dwoma lub trzema czeladnikami. Brygadzista daje 
ezeladziom lonu od 75 do 80 kop. dziennie, Ponieważ 
brygada zarabia od 50 do 60 rb. na dwa tyg.. zwykle 
więc brygadzista zabiera więcej, niż dwóch lub trzech 
czeladzi. Jest.śmy więc podwojnie wyzyskiwani, przez 
fabrykautów i przez brygadzistów. 

Olbywają się u nas wciąż drobne strejki, któryel: 
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przyczyną jest obrywanie płacy. Ceny obrywają eo 
miesiąc w następujący sposób.  Fabrykanci każą sobie 
przynieść książki tych brygagdzistów, którzy najwięcej 
zarabiają, i wypisują mniejsze ceny od sztuki alba 
obrywają 10 do 25 kop. na rublu. Gdy. brygadziści 
zastrejkują. to fabrykanci zgadzają się na mniejszą 
obniżkę. "Taka ich spekulacya : kiedy chcą oberwać 
15 kop.. to obrywają 25 kop. Liczą na to, że w ten 
sposób łatwiej dojdą do celu.. W stvezniu zastrejko- 
wali ślusarze na belkach. ponieważ oberwano im na 
sztuce 5 kop. Jak zawsze, tak i teraz fabrykanci od- 
dali 2 kop. Strejk się nie udał, bo inni nie chcieli 
przystąpić do strejku i robili za oberwaną cenę. 

Obecnie robimy tak, jakbyśmy nie robili; przyczyną 
jest pożar, który w grudniu zniszczył główny budynek 
fabryczny i pozbawił przeszło stu robotników pracy 
i chleba. Pożar był prawdopodobnie spekulacyą na 
ubezpieczenie. Teraz fabrykanci kłócą się z Towarzy- 
stwem ubezpieczeń o odszkodowanie, domagając się 
80 tysięcy rubli. Ale kto da odszkodowanie biednym 
robotnikom, którzy umierają z glodu i nie mają czem 
płacić komornego? i 

Z FABR. ORTWEIN, KARASIŃSKI I SKA. 

W odlewni pracuje nas okolo 100. Większa część 
to ludzie mało uświadomieni albo zupelnie ciemni. 
a inni wobec, kryzysu boją się otwarciej wystąpić. 
żeby nie stracić tego marnego kawałka chleba. Teraz 
jest nam coraz gorzej, bo majster nasz i jego pomo- 
enik Wieczorkowski wciąż nam ceny obrywają. 

Pracujemy od 7 rano do wpół do 5-ej wiecz; Ale 
jeżeli przy obecnych cenach ehcemy więcej zarobić, to 
praca przeciąga się do 8-cj, 9-ej i później wieczorem. 

Z FABR. BUDOWLANEJ MARTENS I DAAB. 

Majster stolarski Zaiński usunął dawnego buchaltera 
oraz pomocnika swego i na ich miejsce sprowadził 
z Łodzi swoich kumotrów, takiego samego łajdackiega 
gatunku, jak Żniński. Odznacza się zwłaszcza obeeny 
pomocnik majstra Kazimierz Jakubowicz, który zaraz 
poobrywał ceny na akordach, zniósł dopłatę, którą 
dostawali robotnicy na budowlach, a do pisania kar 
za spóźnienie, papierosy itp. bardzo jest pochopny. 
Kilku już książki podpisał i na ich miejsce sprowa- 
dził dwóch swoich braciszków. Nie ominęły go spra- 
wiedliwe kije, dzięki którym eokolwick się poprawił. 
Niech no tylko nie zaczyna nanowo, bo wtedy dosta- 
nie jeszcze gorętszą łaźnię. 

Z FABRYKI LAMP DITWARA. 

Bardzo źle sprawuje się kasyer nasz pan Tyszer, 
który ceny na każdej robocie obrywa i wszędzie nie- 
potrzebnie nos wsadza. Ma on swoich zauszników. 
którzy mu wszystko donoszą. Wymienimy z nich 
Winnickiego, który dawniej udawał porządnego ezło- 
wieka, a teraz za rubla rodzonego brata by sprzedał. 
Jest on brygadycrem i drze łyko z kogo się da. 
Drugiego zausznika jeszcze nie wymieniamy, bo może 
się poprawi. 

Z WOLSKIEJ ODLEWNI I EMALIERNI 
(ul. Młynarska). 

Dawny nasz majster Konieczny był niezłym czło- 
wiekiem, oheeny — Mrowiec — znęca się nad robo- 
tnikami. Za byle eo, np. za rozmowę, wyrzuca robo- 
tników, ceny obrywa. Dawniej od sztuki była cena 
15 kap., teraz ledwie 6. Mrowiec grozi, że jeszcze będą 
mniejsze ceny. / Czas, towarzysze, oprzeć się temu. 


7 FABRYKI NORBLIN I SKA. 

Pracuje u nas około 500. Większa część to ludzie 
ze wsi, nieaświadomieni, zahukani, z którymi fabryka 
robi eo tylko zechce. Płaca wynosi od 60 kop. 
do 1 rb. 20 kop. Gdy iść do dyrektora po podwyżkę, 
to p. Wajchert odpowiada : dziękuj Bogu, że żyjesz, 
a p. Norblinowi, że cię trzyma jeszcze — a nie upe- 


„minaj się o podwyżkę. Niema co, ładne porządki : my 
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" bogacamy tych pasibrzauchów, a oni powiadają, że nam 
robią łaskę, pozwalając pracować na siebie! 
Majstrowie zmuszają nas do składania pieniędzy 
w kasie przy fabryce, mówiąc, że dostaniemy procent. 
Ale gdy odbiera się pieniądze, to nie tylko nam pro- 
centu nie dają, lecz jeszcze od rubla biorą 1 — 4 kop. 
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Przy bramie zrobiono baryerę, tak że przechodzić | 
można tylko pojedyńczo. Oprócz tego na podwórzu | 


stoi cała świta fabryczna z policyantem na czele | gg kop. dziennie, tak że zaledwie wyżyć z tego mo- 


i przygląda się, czy czego nie wynosimy. Na każdym 
kroku dają nam odczuć, że jesteśmy niewolnikami 
kapitału i rządu! Policyant włóczy się po warszta- 
tach i zawiera znajomości z robotnikami. Towarzy- 
sze, hańba tema, kto zadaje się z takim stupajką 
carskim, z takiem nędznem i 
ucisku! 
Z FABRYKI FRONTA (dawniej „Cyklop“). 

Zaczynamy i my otrząsać się z obojętności i rozu- 
mieć potrzebę walki. Majstra Jana Daniela chcieliśmy 
wyrzucić za bramę, aby się odwdzięczyć za jego niecne 
postępowanie, lecz znalazł się drugi pies — wabi się 
Jan Grabarczyk —, który nam w tem przeszkodził. 
Ale co się odwlecze, to nie uciecze. Nie dajmy się 
tym łotrom! Uświadamiajmy się, pomyślmy też o to- 
warzyszkach, bo i one mają ciężki krzyż do dźwiga- 
nia. Zarabiają 80 — 86 kop. dziennie, a za kilka 
minut spóźnienia się płacą 50 kop. kary! 

Wartoby też dać porządną nauczkę dyrektorowi, sy- 
nowi fabrykanta, który bezczelnie napastuje urodziw- 
sze robotnice, 

Z FABRYKI GAZOWEJ NA CZYSTEM. 

Mamy tu inżyniera Rakwica, byłego oficera pru- 
skiego, jest to łotr z pod ciemnej gwiazdy. Jak jest 
w kantorze głównym, to wygląda oknem i gdy zoba- 
czy kogoś przechodzącego lub stojącego, to zaraz robi 


hałas, telefonuje do pomniejszych kantorów, że ludzie | 


próżnują, i każe pisać kary. Majster Singer również 
za lada głupstwo kary sypie i grozi wyrzuceniem. 
Pomocnik majstra Teofil Łukomski idzie zi tym przy- 
kładem, a oprócz tego podsłuchuje robotników. Kon- 
stanty Paczkowski, podmajstrzy mularski, donosi wszy- 
stko inspektorowi, przez niego już kilku wydalono. 
Rychowiecki, pomocnik starszego robotnika, póki robił 
z nami przy piecach, to prawił, że za tę robotę, za 
którą placą 1 rb. 40 kop., powinniśmy dostawać 2 rb. 
A teraz, kiedy go wzięto na pom. starszego robotnika, 
rozbija się i mówi, że znajdzie ludzi, którzy będą ro- 
bili za 80 kop. Jednem słowem, mamy ładną wią- 
zanko szubieniezników. Trzeba ich koniecznie po- 
skromić, towarzysze! 

4 WARSZTATÓW KOLEI WARSZAWSKO- 

WIEDEŃSKIEJ. 

We wszystkich warsztatach pracuje nas około 900. 
Pracujemy od 7-ej do wpół do 7-ej, a w sobotę do 
wpół do 5-ej. Śniadania nie mamy wcale, obiadu 
półtora godz. Robotę mamy akordową, płacę mniej 
więcej od 75 kop. do 1 rb. 50 kop. Główna osobą 
IV warsztatu jest werkmajster Czajkowski. "uz ze 
swoimi majstrami dąży tylko do tego, żeby ceny ob- 
rywać. Pan Szram jest inżynierem II warsztatu. Z jego 
to pomysłu zbudowano „śmiertelne wrota“, przez które 
wprowadza się maszyny do warsztatów. Pan Zyngusz 
nie każe wykończać maszyn na miejscu, lecz w drodze. 
Z tego powodu zdarzył się wypadek. Robotnik Pro- 
sniewski przykręcał mutry przy maszynie; maszynę 
puszczono w ruch, a robotnik został we wrotach przy- 
gnieciony, złamał sobie dwa żebra, obojczyk i nogę: 
Drugi wypadek był taki. W listopadzie wyprowa- 
dzano wagony z 1V warsztatu do magazynów, ale 
weksel źle przełożono i robotnik, siedząc na stopniach, 
zuwadził nogami o bandaże, leżące na torze. Spadł 
ze stopnia i połamał sobie nogi, 


ducha wyzionął. 
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glupiem narzędziem ; 
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Naczelnik kontroli Malawski obrywał ceny, ludzi 
gnębił, aż 23-go stycznia doczekał się pchnięcia no- 
żem w szyję. Może to będzie nauczką dla niego i dla 
innych. 

Z WARSZTATÓW KOLEJKI MARKOWSKIEJ 

W DREWNIOY. 

Pracuje nas tu dwudziestu kilku, praca trwa od 6-ej 

do 6-ej z przerwą półtoragodzinną. Zarabiamy średnio 


żemy. Przy warsztatach mamy bezpłatną pomoce le- 
karską, ale wiadoma to rzecz, co warta pomoc do- 
ktorów fabrycznych. Często nas odwiedza p. prezes 
Różycki, któremu nędzne nasze zarobki wydają się 
zbyt wygórowane. Powinniśmy mu energicznie po- 
wiedzieć, co sądzimy o tem, i postawić swoje żądania. 

Z KOLEI ŻEL. NADWIŚLAŃSKIEJ (Praga). 

Należy napiętnować łotrów Jankowskiego, Rajcherta 
i Łepeckiego, zauszników i wiernych sługusów Kurd- 
wanowskiego, starszego rewidenta pociągów. Są to 
denuncyanci. którzy wszystko donoszą Kurdwanow- 
skiemu a jeśli chcą kogo wygryźć, to opowiadają, że 
należy do tajnego stowarzyszenia. Podłe ich denun- 
cyacye odnoszą skutek. Towarzysze, należy położyć 
kres tej gospodarce szpiclów. 

Z FABR. CZEKOLADY KRASZEWSKI I SKA 

(Krakow. Przedmieście 60). 

Pracuje nas do 40 osób, od 8-ej rano do 8-ej wiecz. 
z półtoragodzinną przerwą na śniadanie i obiad. Pra- 
eownie znajdują się w suterynach. Calutki dzień sie- 
dzimy jak w więzieniu, bo w oknach kraty druciane; 
nie wychodzimy na podwórze, bo mamy u siebie 
wszystko, nawet ustęp w środku. Płaca jest marna. 
Trzech nas pracuje na dniówkę po 1 rb. 20 kop., 
dwóch ma pensyi miesięcznej 45 i 60 rb., reszta pra- 
cuje od funta. Przy czekoladzie za funt płaci się 
2—4 kop., przy biszkoptach — póltora grosza. Przy 
odważaniu towaru zawsze nas o kilka funtów oszukują. 

Dziewczęta i chłopcy mają po 25 kop. dziennie, 
zawijaczki i ukłladaczki mają od setki 15 kop. 

Z FACHU STOLARSKIEGO. 

U majstra Pomijalskiego. (Chmielna 64) pracował 
pewien czeladnik przez 25 lat. Przez ćwierć wieku 
majster korzystał z jego ciężkiej pracy, a gdy siły ste- 
ral, to wyzyskiwacz na bruk go wyrzucił. Daremsie 
robotnik prosił o jakiekolwiek zajęcie: „u mnie nie 
przytułek dla starców“ — odpowiedział Pomijalski... 

Majster Wyrzykowski (Piękna 35) dał czeladnikowi 
robotę na sztukę i umówił się, że zapłaci 32 rb. Po- 
tem dodał mu jeszcze roboty przy sztuce na jakie 
15 rb., ale nie dopłacić nie chciał. Czeladnik nie zga- 
dzał się pracować na takich warunkach, więc Wyrzy- 
kowski nie tylko mu nie zapłacił za tydzień, ale je- 
szeze go sponiewierał, wziął za kark i wyrzucił za 
drzwi. Towarzysze, pamiętajcie, że w takich wypadkach 
wszyscy powinni ujmować się za pokrzywdzonym. 
Krzywda, która jednemu z nas się dzieje, dzieje się 
nam wszystkim! 

ZE SKŁADU MASZYN SINGERA. 

My, inkasenci, mielismy od czterech maszyn sprze- 
danych dwa i pół rb. premii. Dyrektor Herceskron 
postanowił nam to odjąć. Wszyscy tedy położyliśmy 
teki i oznajmiliśmy, że nie pójdziemy iukasować. Za- 
rządzający Lieszner obiecał, że pomówi z dyrektorem, 
więc zgodziliśmy się czekać do jutra. Nazajutrz Le- 
szner powiada, że nic zrobić nie można — nie poszliśmy 
więc inkasować. Wieczorem stanęło na tem, że pre- 
mia będzie się zaczynała od pięciu maszyn, zato ustaje 
procent od zainkasowanych pieniędzy. W ten sposób 
opór nasz złamano, a szkoda, żeśmy wytrwalej się nie 
bronili. A Leszser jeszcze nam dogaduje, mówiąc, 


tak że w dwie godz, | że i pensyę obetnie — mamy zaś wszystkiego pięć rb. 


tygodniowo. Niewesoły jest los inkaseuta! 


= 
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ROROTNIK „A 


ŁÓDŹ. 
7 FABRYKI S. BARCIŃSKIEGO I SKA. 


Obermajster w tkalni, skończony psubrat, strasznie 
robotuicom dokucza, za byle co -kary pisze i sypie 
tukiemi przezwiskami, że wstyd słuchać. W sortowni 
Wesołowski pourywał lon : dawniej można bylo zaro- 
bić 4—6 rb., teraz zaledwie 1 rb. 80 kop. — 8 rb. 


Za słówko, powiedziane głośniej, robotnica placi 
kary 30 —- 50 Kop. 


Z FABRYKI PLUSZÓW FINSTERA. 

Finsterowi zdaje się, że jego fabryka to harem, a on 
w uiej sułtanem. Niezbyt dawno wstąpiła do fabryki 
nowa robotniea; po dwoch tygodniach Finster woła 
ją do osobnego pokoju, który jest przeznaczony wy- 
łącznie -do przyjmowaaia robotnie. - Finster zaczął się 
iamizgać do robotnicy. pruwić jej komplementa i obie- 
cywać zamki na lodzie. Rovotwica chciała wyjść, 
Finster przytrzymał ją i chciał użyć gwałtu. Wtedy 
rapastowana zaczęła wołać o pomoc. Finster w stra- 
cha puścil ją, ale przez zemstę natychmiast wydalił 
u fabryki. Towarzysze i towarzyszki, takie sprawki 
Finsterowi nie powinny uchodzić nasucho ! 

Z TKALNI SZAL ROZENBLATA. 

Zomler strasznie się rozjianoszył od czasu, jak jest 
na stanowisku Cungego; zarządza calą tkalnią, więc 
nabrał strasznej buty. Kary sypie za towar i wymy- 
éla okratnie: jeśli mu się kio nie podoba, to go wy- 
dala. Często przychodzi do fabryki pijany. Ale jest, 
towarzysze, sposób na Zemlera: trzeba się tylko wziąć 
cnergicznie i puścić go balonem jak Cungego... 


ŁOMŻA. 


Fabryk u nas niema, ale wyzyska nie brak. W pie- 
karniach warunki pracy są okropne. Piekarze robią 
dzień i noe z przerwą 4 lub 5 godzin., tak że wcale 
z piekarni się nie wydalają. W niedzielę mają odpo- 
czynka 5 do 6 godz. Płacy otrzymują miesięcznie 
10 rb. z życiem, ale są i tacy, co dostają tylko 8—9 rb. 
Życie bardzo podłe, warunki zdrowotae okropne, śpi 
się na gołej ziemi. Grubiańskiem postępowaniem od- 
znaczają się zwlaszcza majster Weinoch i majstrowa 
Bronowiczowa. 

W pracowni okryć damskich Cwalińskiej pracuje 
20 kobiet, czasem do 30. Pracownia jest to nędzna 
dziura. gdzie ledwo można się pomieścić; zaduch 
okropny. Rok praktykuje się darmo, po roku dostaje 
się od rubla do dwóch, a po kilka latach 8, 9 do 
10 rb. miesięcznie. Praca trwa od 9 rano do S-ej, 
zwykle jednak przedłuża się aź do północy. Gdy ro- 
botnice wracają do domu, to zaczepiają je po drodze 
moskale, jak wszystkie zresztą przechodzące kobiety. 
Było już kilka wypadków gwałtu. To także jeden 
z objawów rosyjskiego panowania! 


RADOM. 
Z FACHU STOLARSKIEGO. 

" Są u nas majstrowie, którzy marzą o przedłużeniu 
dnia roboczego. Mają tu „magazyn mebli zjednoczo- 
nych stolarzy“, otóż tam się zbierają i radzą niektó- 
rzy, żeby nic pracować, jak obecnie, od 6-ej do 7-ej 
(w soboty do 6-ej), ale od 5-ej do S-ej, jak to było 
przed laty. Próżne to zachcianki, panowie! My ni- 
gdy na to nie pozwolimy, choćby dojść miało do 
walki na śmierć i życie. 

Majstrowie okropnie wyzyskują chłopców, każąc im 
pracować po 16 i 17 godz. bez żadnego wynagrodze- 
nia. Są i ezeladzie, którzy porywają się na robotę 
od sztuki, tanio się godzą, a potem harują po wieczo- 
rach i innych lonowych przez to przetrzymują. Towa- 
rzysze, tak się nie godzi postępować, przeciwnie, po- 
winniśmy się starać o krótszy dzień roboczy, bo 
jesteśmy ludźmi, a nie bydłem roboczem! 


KSIĘŻE SPĘKULACYE. 

Dotychczas wynajmowaliśmy karawany od księży, 
za co „duszpasterze“ kazali sobie słono płacić. Odnie- 
dawna powstał u nas magazyn pogrzebowy, któroro 
właściciel zaczął wynajmować karawany po bardzo 
przystępnej cenie. Księżom nie w smak poszła ta 
konkurencya, zmówili się więc, że nie będą odprowa- 
dzali zwłok w trumnach lub na karawanach konku- 
renta. 16-go grudnia był taki fakt. Miano chować 
niejakiego D. Na dwa dni przedtem rodzina opłaciła 
ks. Kołaczewskiego, który miał eksportować ciało. 
'Trumnę i karawan wzięto z owego magazynu. Tym- 
czasem ksiądz się nie zjawią. Rodzina błaga w kan- 
celaryi parafialnej, żeby który z księży poszedł. ale 
wszyscy odmawiają. Krzyż i chorągiew, wysłane na 
pogrzeb. cofnięto. Wreszcie, widząc, że w parafii 
nie się nie wskóra, krewni udali się do kanonika, 
ks. Urbańskiego. Mówią mu, że księdza opłacono, 
a ten nie chce iść. „E, co to za zapłata“ — odpo- 
wiada klecha — „żeby to było chociaż 50 rb., to by 
się posso, ale tak, to niema interesu“ Wkońcu 
trzeba byso odesłać karawan (naturalnie ze stratą pie- 
niężną), dopicro wtedy ksiądz raczył pójść, a krewni 
musieli dźwigać trumnę na ramionach na przestrzeni 
2 wiorst i to po porządnem błocie. Tak to się u nas 
sprawują „czarne sutanny". (O ks. Urbańskim to je- 
szcze dodać trzeba, że ludzi prawie ze skóry obdziera 
a synowi swemu z „uciułanych* pieniędzy kamie- 
nicę kupił. 

No, może by tak arcybiskup Popiel palnął księżom 
kazanie o „próżnych bożyszczach dobrobytu“ ?! 

Z DZIAŁALNOŚCI CZYNOWNIKÓW. 

Straż ogniowa ochotnicza sprawia sobie sztandar. 
Naturalnie wścibił tu swój nos gubernator i kazał 
sobie przysyłać wzory. Trzy razy odrzucał je, wresz- 
cie przedstawiono obraz św. Floryana z napisem pol- 
skim. „Dołżno byt poruski* — odpowiedział przed- 
stawiciel najazdu. Łajdaki — nawet skromniutki napis 
polski na sztandarze straży ogniowej razi ich mongol- 
skie ślepia. 

Poliemajster Michniewicz taki sam złodziej jak Ki- 
riczenko, tylko że „umnieje*, więc będzie mógł dłu- 
żej kraść. 


KALISZ. 

Z FACHU GARBARSKTEGO. 

Położenie nasze nie poprawiło się weale, owszem 
nawet pogorszyło. Dopóki mieliśmy robotę w Pru- 
sach, to i warunki w Kaliszu były lepsze. Ale gdy 
nas powyrzucano z Prus, to i w Kaliszu bardziej nas 
gnębią. Płacę i tak mieliśmy marną, a teraz ją je- 
szcze obrywają. Majstrowie obchodzą się z nami jak 
moskiewscy despoci lub pruscy hakatyści. Odznaczają 
się zwłaszcza Ignacy Kolibski u Fuldego i Rajnold 
Rajchel u Friczego. Ten ostatni dopiero co wyszedł 
z wojska pruskiego, a tu się u nas strasznie rozpano- 
szył, ośmiela się nawet ludzi bić. Mamy też wielu 
czeladzi, którzy prostych robotników uważają za by- 
dło, a sami sobie robią konkurencyę. Jeżeli jeden 
ma 7 rb. tyg., to inny wygryza go z roboty, zgadza- 
jąc się na 6 rb. W fabryce Fuldego pracują szu- 
brawcy bracia Jakubowscy, których należy napiętno- 
wać jako denuncyantów. 


CZĘSTOCHOWA. 
Z HUTY BR. HANDTKE (na Rakowie). 
W walcowni oberwali procenta do połowy. Za- 
strejkowaliśmy, ale niestety, dzienna zmiana nie chciała 
rzylączyć się do nas i pracowała w dalszym ciagu. 
wydalono 8, ale widząc, że to nie pomaga, obiecano 
ich przyjąć, byle by przeprosili zarządzającego wal- 
cownią. Żaden nie poszedł przepraszać, wtenczas 
Weber sam przyszedł do nich, tłómacząc się ze swego 
postępku, i przyjął z powrotem, oprócz 2-ch, którzy 
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nie chcieli zupełnie z nim rozmawiać. Po 2-ch dniach 
wróciliśmy do pracy na dawnych warunkach. 

Za każdy zepsuty blok piszą nam 10 kop. kary. 
Przy złem urządzeniu, jakie jest u nas, móżna zepsuć 
do 25 bloków dziennie. Kilku, którzy nie chcieli się 
zgodzić na to, wydalono, reszta pogodziła się z losem. 

le bracia, że niema jedności między nami! 

Brak pomocy lekarskiej dotkliwie daje się czuć. 
Doktór fabryczny, Majkowski nie dba zupełnie o na- 
sze zdrowie, a gdyby nawet chciał sumiennie wykony- 
wać swoje obowiązki, to nieraz trudno mu wydołać. 
Na hutę i kopalnie rudy w Kamienicy Polskiej, Ko- 
nopiskach i Łojkach jest tylko jeden doktór, a kopal- 
nie leżą o 2 i 8 mile od Rakowa. Często zdarzają 
się wypadki, że chory nie może doczekać się doktora. 
Niedawno w fabryce jednemu z robotników zgniotło 
piersi, biedak przeleżał cały dzień bez pomocy lekar- 
skiej. 

Majster Raciborski po laniu nie poprawia się, na- 
leży mu chyba powtórzyć. 


ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE. 

Z FABRYKI FITZNERA I GAMPERA (w Sielcu). 

Korzystając z tego, że podczas kryzysu trudno 0 za- 
robek, wyzysk doprowadzono u nas do najwyższego 
stopnia. Zarabiamy tak mało, że kto ma liczniejszą 
trochę rodzinę, musi głodem przymierać. 

Przed świętami wpisano do książeczek zarobko- 
wych : „Od rana d. 24 gr. 1901 r. do 2 st. 1902 r. 
fabryka nie pracuje, po tej przerwie zgadzam się pra- 
cować na dawnych warunkach“, i kazano nam to 
podpisać. Kto nie chciał, tego wyrzucano. Wołali 
nas pojedyńczo, bojąc się, żebyśmy nie stawili oporu; 
najpierw młodych nieuświadomionych chłopaków. Na 
pogrzeb Gamperowej kazali nam iść; jeżeli kto chciał 
robić, to mu mówiono, że jak chce, to może robić, 
ale mu za to nie zapłacą, bo niema komu pilnować. 

Zasłaguje na napiętnowanie inż. Kurzyna, który za 
byle co bije chłopaków i łaje robotników ostatniemi 


słowami. 
Z KOPALNI KAZIMIERZ. 

Magazynier Sadkowski zaprowadził takie porządki 
z wdowami po robotnikach. Ma on prawo zabierać 
graz po zawaliskach dla siebie — każe więc to robić 
wdowom. Która się opiera, tej nie da zarobić wię- 
cej jak 8 do 5 rb., posłusznym za to daje zarobić do 
10 rb. 

Sztygar Kozłowski obchodzi się brutalnie z robotni- 
kami, nazywając ich wołami. 

Jeżeli kto chce dostać: lepszy numer, to musi ober- 
hajerowi, Bargułowi dać łapówkę i sprawić mu fundę. 

Należy napiętnować fakt następujący. Na Sw. Bar- 
barę, 4-go grudnia kilkunastu robotników pod wodzą 
Piotra Rudzkiego i pomocnika inżyniera Smoczar- 
skiego zebrało się i z poświęconym sztandarem i mu- 
zyką wyszło przed zawiadowcę bBokalskiego. = Bokal- 
ski to prawdziwy oprawca, który nas ze skóry odziera. 
Czy to nie hańba uryądzać parady i krzyczeć „niech 
żyje!“ takiemu iotwowi, który nie wart że żyje?! 

Z KOPALNI NA NIWCE: 

Mordowali nas, mordowali, żeby jaknajwięcej fedro- 
wać. - Cała zgraja urzędników biegała z wywieszonymi 
ozorami, napędzając nas do fedrowania — człowiek 
ostatek sił z siebie wydawał. Aż wreszcie najedli się 
węgla, leżą go całe zwały, a państwo pokazuje go 
nam, że niema odbytu, że trzeba ludzi oddalać. Ale 
tego zapasu węgla nie było by, gdyby nie chcieli ko- 
niecznie utrzymać wysokich cen. „Bieda też u nas 
wielka, aż piszczy, ale zato główny dyrektor Ribeiron 
dostaje 50 tysięcy rocznie, a akcyonaryusze więcej 
płacą swoim utrzymankom dziennie, niż my dostajemy 
miesięczni. Na powierzchni zarobek. wynosi. . najwy+ 

żej 65 kop. Milego mamy sztygara w osobie. Stein- 
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kellera, brutalność jego nie ma granie, bije nas ot 
tak sobie, dla przyjemności, dla pokazania swej siły. 
Dlatego też go trzymaja, bo zresztą to osioł skoń- 
czony, na niczem się nie zna. 


BIAŁYSTOK. 


D. 20 grudnia jednemu z gorliwych kontrolerów 
tramwajowych Werbelowi rozbito głowę. Dwóch 
konduktorów, podejrzewanych o napad, dyrektor na- 
zajutrz wydalił. Za wydalonymi ujęli się konduktorzy 
i furmani i 21 grudnia o pół do 8-ej rano w liczbie 
50-cia kilku udali się do policmajstra, prosząc, by ich 
obronił. Ten poradził wybrać przedstawicieli i na- 
pisać prośbę do gubernatora. W prośbie wystawiono 
żądanie skrócenia dnia roboczego do 9-ciu godzin 
i opieki inspekcyi fabrycznej. Poliemajster zapewnił 
ich, że prośba będzie uwzględniona. O godz. 10-ej 
wrócili wszyscy do zajęcia, wymogli tylko na dyrekto- 
rze, żeby przyjął wydalonych. Policmajster schował 
prośbę tę u siebie, a w tydzień potem wydalono tych, 
co pisali prośbę. Tak się skończył protest pracowni- 
ków tramwajowych. Będzie to dla nich nauczką, że 
w walce z wyzyskiwaczami nie powinni zwracać się 
o pomoc do policyi, lecz liczyć na wlasne siły. Oprócz 
tego, czas był wybrany źle, ponieważ teraz zimą rąk 
roboczych jest dużo. Spodziewamy się, że towarzysze 
pójdą po rozum do głowy i po raz drugi skuteczniej 
zastrejkują latem. 

Myśleliśmy, że nowy dyrektor Błażek będzie lepszy 
od opoja lzbinskiego. Rzeczywiście, Izbinskij łajał 
szpetnie ludzi, kary pisał, prawa jego ręka Mazurkie- 
wicz brał łapówki, wyciskał wszystkie soki żywotne, 
lecz okazało się, że p. Błażek nie lepszy. Chociaż po- 
ludzku rozmawia z podwładnymi, lecz kar pisze da- 
leko więcej; zabronił pić herbatę w wagonie w czasie 
stania, kazał konduktorom nakrywać guniami konie 
itd. Teraz wymyślił nową rzecz : zaproponował wszyst- 
kim konduktorom podpisać zobowiązanie, że tracą 
kaucyę 20 rubli, jeżeli kontroler znajdzie u jadącego 
stary bilet. Kto z częściej jeżdżących tramwajem nie 
ma po kilka starych biletów i przez omyłkę nie po- 
każe go kontrolerowi?! I za tô ma tracić kaucyę 
konduktor?! Znalazło się jednak kilku głupców, co 
podpisało takie zobowiązanie. 

D. 20 stycznia zastrejkowało przeszło 60-ciu tka- 
czy, pracujących u lonweberów, którzy chcieli zmniej- 
szyć płacę o grosz od motka. W tym czasie strejko- 
wali i tkacze w liczbie 72 u Epsteina, lonwebera 
w Supraślu, z tej samej przyczyny. Wszyscy ci biorą 
przędzę u fabrykanta Szapiry, który ma własną przę- 
dzalnię i apreturę w Babinie, pod Białymstokiem 
w Łomżyńskiem. Jegomość ten daje przędzę na lon 
w Białymstoku, Supraślu, Zabładowie, Knyszynie i płaci 
lonweberom po 9 i pół kopiejki od motka. Zachciało 
mu się zmniejszyć o grosz lonweberom, ci, rozumie 
się, chcieli oberwać robotnikom, lecz nie udało się ani 
Szapirze, ani lonweberom.  Zastrejkowaliśsmy i po 8-ch 
dniach stania lonweberzy musieli się zgodzić wró- 
cić do starej płacy. A więc znowu pracujemy za 
1.1 pół kop. od motka. 3 i 

Rzecz godna napiętnowania. W chórze towarzystwa 
wstrzemięźliwóści biorą udział robotnicy i robotnice. 
Uprzedzamy ich, że jeżeli nie wystąpią, to w' nastę- 
puym N-rze wymienimy ich nazwiska i -napiętnu- 
jemy ich odpowiednio. 


WILNO. 

Z FABRYKI CZEKOLADY „WIKTORYA*. | 

Pracuje u nas 68, robotnie, około -80 robotników 
i około 15 chłopców. Płaca. strasznie marna. Ro- 
botnice zarabiają miesięcznie 3 —- 6 rb.! A jeszeze na- 
ganiacze kary nam piszą za lada głupstwo. - Po faje- 
rancie, to jest po 7-cj, dają'robotę na akord, na której 
można zarobić przez 3 godz. 6 — 12 kop.! Obchodzą 
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Pewna robotnica pod- 


sie z nami strasznie brutalnie. 
więcej pracowała, bo płaca nędzna. Wszedł na to 
fabrykant Banimowiez i zaczął robotnicy urągać : 
„a gdzież pójdziesz? Cbyba za. mamkę, tam dosta- 
niesz więcej. Ale jak ja zechcę, to cię przez policyę 
do roboty. prźystawię*: ” Bezczelny wyzyskiwacz” nie 
dość że nas okrada, jeszcze „policyą grozi! 


A 


ëy 


KRONIKA KRAJOWA. 


Qhydny fakt. Przedsiębiorstwa rządowe 


są siedliskiem nie tylko bezczelnego wyzysku, ) 


ule i niesłychanej, zwierzęcej brutalności w sto- 
sunku do robotników. Pierwszy lepszy urzę- 
dowy „padlec*, pierwszy lepszy pies ze sfory 
carskiej jest tu samowładnym panem, któremu 
robotnika zdano na łaskę i niełaskę. Do czego 
taki zwierz może się posunąć, świadczy fakt, 
który zdarzył się w radomskim składzie mo- 
nopołowym. Jeden z pomoeników zarządza- 
jącego wydał na własną rękę rozporządzenie, 
nakazujące poddać rewizyi sanitarno-polieyjnej 
wszystkie dziewczęta, zatrudnione w składzie. 
Szubrawiec ośmielił się zatem przyrównać 
ciężko pracujące kobiety do prostytutek, 
ośmielił się traktować je jak ladacznice! : Po- 
tworny ten rozkaz był na dobitkę zupełnie 
bezprawny. Jednak wykonano go pomimo 
rozpaezliwego oporu dziewcząt i protestu nad- 
biegłych rodziców, wśród cynicznych żartów 
urzędników i nadzorców ! 

Źle, że się tak stało! W takich: wypad- 
"kach opór należy posunąć do ostatecznych 
granic, wszyscy robotnicy z monopolu powinni 
stanąć w obronie napastowanych dziewcząt. 
Ich poniewieranej godności bronić należy — 
choćby do, krwawej wałki dojść miało, choćby 
po czynownikach monopolowych miał tylko 
ślad pozostać, że pędzili tu nikczemny żywot, 
choćby wypadło zburzyć do szezętu carski 
skład! Pamiętajcie o tem, towarzysze z mo- 
nopolu! 

Wstrętną rolę odegrał w tej sprawie lekarz 
monopolowy polak, Fuksiewicz, który nieda- 
wno skończył uniwersytet. Pan ten miał 
możność i prawo oparcia się zwierzęcemu Toz- 
porządzeniu, a, przynajmniej odwołania się do 
wyższej władzy. Nie tylko tego nie zrobił, 
ale wszelkich usiłowań dokładał, ażeby przyjść 
w pomoc „naczalstwu*, zakłopotanemu o0po- 
rem dziewcząt. Nędznemu karyerowiczowi wi- 
dać bardzo zależy na tem, aby lokajską usłu- 
żnością okupić dawne „grzechy“ wobec rządu 
(był podobno za zaburzenia studenckie wyda- 
lony z uniwersytetu). 


wypłaty powiedziała naganiaczowi, że nie będzie 


Marnie zachowała się też część studentów 
radomskich. Już po tym fakcie zwrócili się 
do Fuksiewicza z prośbą o opiekę nad balem 
studenckim. Robotnicy zwrócili im uwagę na 
nikczemny postępek tego pana. Studenci nic 
innego nie umieli odpowiedzieć, jak tylko to, 
że o tem nie wiedzieli, a teraz „już za późno 
się eofnąć*. Smutny to fakt, jeżeli młodzież 
grzeczność towarzyską i sprawy balowe: wy- 
żej ceni od najprostszych zasad uczciwości 
politycznej. 

Z działalności księży. Każdy dzień pra- 
wie przynosi nam nowe dowody, jak ładnie 
sprawują się obłudni kapłani religii Chrystu- 
sowej. : Wyzysk i ogłupianie ludu, obrona 
„silnych tego świata* — oto stałe a intratne 
zajęcie tych panów. Ducha chrześciańskiego 
niema ani śladu w ich działalności — jest tylko 
bałwochwaleza cześć dla złotego cielca i dwu- 
głowego moskiewskiego orła. 


Ot naprzykład taki ksiądz dziekan Szu- 
miata w Tomaszowie Zamojskim (w. gub. lu- 
belskiej). Na kazaniu przedświątecznem zacny 
ten księżulek prawił ludowi z ambony, że po- 
winien obchodzić równicż prawosławne święta, 
ponieważ niewiadomo dokładnie, kiedy się Pan 
Jezus narodził!! W lubelskiem, jak wiadomo, 
jest dużo unitów, których rząd gwałtem robi 
prawosławnymi; wogóle carat zaciekle mo- 
skiewszczy i „uprawosławnia* te okolice. 
I oto ksiądz katolicki śpieszy mu z pomocą, 
każąc ludówi obchodzić prawosławne święta! 
Szumiata wogóle jest znany z tego, że zawsze 
dz'ała na współkę z popami. Dziekanem na- 
wet został dlatego, że pomagał prawosławnym 
„diejatielom* nawracać unitów. 

A teraz inny egzemplarz — ks. Zwierzyński 
z parafii wolskiej w Warszawie. Na zakoń- 
czenie starego roku wybrał śię z kazaniem 
przeciwko socyalistom. * Widać, że arcybiskup 
Popiel znalazł w nim pojętnego ucznia! Ksiądz 
plótt duby smalone, aż uszy więdły od shicha- 
nia. Nie warto tych wywodów przytaczać, bo 
w tym korowodzie głupstw ciągle się jedno 
powtarzało : módl się i pracuj, a socyaliści to 
źli ludzie, sprawcy wszelkich nieszczęść. Kle 
cha tak zabrnął w swoich głupstwach, że wy- 
krzyknął: widzicie, jak Źle jest zagranicą 
z winy socyalistów : tam księży wyrzynają, 
dzieci mordują, matki więżą! Niewiadomo, 
czy ksiądz jest tak głupi, że chińczyków i ha- 
katystów wziął za socyalistów, czy też kłamał 
ze złej woli. Przykładny „duszpasterz* tak 
oburzył na siebie zgromadzonych, że dał się sły- 
szeć okrzyk : cicho, cicho, faryzeuszu, kłamceo! 

Szpieeł ożył! Majster lakierniczy i szpi- 
cel Oraczewski, o którego zabójstwie w swoim 
czasie pisaliśmy, w tych dniach pojawił się 


A po mieście niechaj 
sobie chadza jako odstraszający przykład dla 
majstrów szpiclowskiego cechu. 

Brat Oraczewskiego gorliwie węszy spraw- 


ców zamachu. Szukaj wiatru w polu! W ka- 
„dym razie należy strzedz się tego jegomościa. 


Co się dzieje w herbaciarniach. Rząd-szyn- 
karz, w niezmiernej dbałości swej o trzeźwość, 
wziął się do zakładania herbaciarni. Oczywi- 
ście szanujący się robotnicy unikają tych car- 
skich przybytków, zato szpicle, pijący i wszelkie 
mięty społeczne używają tam „godziwej* za- 
bawy. Jak się taka zabawa, pod opieką ku- 
ratoryum trzeźwości, odbywa, o tem się można 
dawiedzieć z następującego zdarzenia. Było 
to w niedzielę 12-go stycznia, w herbaciarni 
przy ul. Targowej na Pradze, Towarzystwo 
ogromnie się rozochociło, bo, gardząc carską 
herbatą, pocieszało się carską wódką gdzieś 
w pobliżu. No i zaczęła się bójka, łamanie 
i tłuczenie wszystkiego, co pod rękę wpadło, 
noże były w robocie... Pogotowie wiązało 
głowy i ręce, a służba włosy i zęby koszykami 
wynosiła... Oto do czego stażą herbaciarnie! 


Z obrazków społecznych. Pisma codzienne 
podały niedawno sucha, wzmiankę o. fakcie, 
który wydarzył się na, Pradze. Oto ogromny 
transport ryb zgnił w składach, oblano go tedy 
naftą, aby zakopać w ziemi, jako nieadatny 
do użytku. Wiadomość o tem szybko się 
rozniosła, wnet zebrał się tłam zgłodnialy i rzu- 
cił na zgniłe, cuchnące, trujące jadło. Trzeba 
było sprowadzić. masę stójkowych, żandarmów 
i kozaków, aby odpędzić nędzarzy od tego 
ohydnego „smakołyku*.., 


Straszny obrazek! Jak błyskawicą oświetla | 


on te czarne otchłanie nędzy, w których grzę- 


| 
| 
| 


zną tłamy w.elkomiejskie. Zgniła, oblana nafta | 
_strowie, czeladnicy zaś mogą bywać w resnrsie 


ryba to dla tych głodnych biedaków przysmak 
taki, że aż setki „stróżów porządku* bronić 
muszą do niego przystępu. | 

Cóż cheecie — wszystko odbyło się zgodnie 
z panującym. porządkiem... Władza - ode- 
pchnęła tium od trującego jadła, ale zdrowego 
jadła mn naturalnie nie dała. A burżuazya, 
nasza „dobroczynna* burżuazya? . Burżuazya 
roztańczyła się, rozhasała, boć to było. pod- 
czas karnawału... A jakże, tańcowała prze- 
ważnie na nędzę, bo burżnazya ma czułe serce 
i nawet nogom swoim każe skakać w imię 


| strojono, spijano drogie wina, zajadano wy- 


myślne potrawy — a tymczasem głodny tłum 
chciwie rwał odrażające zgnihzną inaftą ryby..- 


Demonstracye młodzieży szkolnej. Z po- 
wodu Wrześni nawet rządowi pismacy rosyj- 
scy zaczęli przelewać łzy krokodyle nad losem 
dzieci polskich, które prusak religii uczy po 
niemiecku. Zapomnieli o tem, że i pod mo- 
skalem — na Litwie i po części w Króle- 
stwie — znaczna liczba młodzieży szkolnej 
obkuwać musi religię w obcym języku. Pisma- 
kom tym wydaje się, że eo w zaborze pruskim 
jest złe, to pod caratem jest dobre! „Ale ina- 
czej się na to zapatrują uczniowie gimnazyów 
w Siedlcach, Białej, Zamościo, Poniewieżu. 
Jak dziatwa wrzesieńska nie chciała się uczyć 
religii po niemiecku, tak gimnaziści podnieśli 
protest przeciwko nauce religii po rosyjsku. 
Zwłaszcza energicznie postawili się w Siedlcach, 
gdzie katechizmy rosyjskie i tym podobne pad- 
ręczniki darto na kawałki. -A jak.władze od- 
powiedziały na to dzielne i uczciwe wystą- 
pienie młodzieży? Naturalnie zwykłym swoim 
sposobem — wydalając mnóstwo uczniów ze 
szkoły... 

Oczywiście maka religii po "rosyjsku te 
tylko jeden z podrzędnych objawów ucisku 
:arskiego, to zaledwie drobniutka cząstka tego 
bezmiaru niewoli, który nas przytłacza. Ale 
wszelki protest przeciwko tym lub owym ob- 
jawom ucisku jest pożądany i zasługuje na 
serdeczne uznanie. Młodzi manifestanci do- 
wiedli, że jad nauki carskiej i ugodowych 
kazań o potrzebie pokory i cierpliwem zno- 
szeniu ucisku nie zaraził ich szezerych „serc. 
Miejmy nadzieję, że, gdy dorosną, powitamy 
w nich współuczestników walki z całym syste- 
mem: carsko-najezdniczym. 


Resursa rzemieślnicza.  Majstrowie war- 
szawscy zamierzają utworzyć resursę rzeniieś|- 
niczą. Nie pisalihyśmy o tem, bo mało nas 
obchodzi, gdzie majstrowie chcą się bawić, 
pić piwo i grać w karty, — gdyby nie jedna 
rzecz. Oto majstrowie zastrzegają się w usta- 
wie, że członkami resursy mogą być tylko maj- 


jako „goście*.  Sławetni majstrowie nie chc 
więc dopuścić do resursy czeladników jake 


' rówaouprawnionych członków. Gdzieżby takn 


kołtańska arystoksacyn stawiała się marówrii 
z czeladnikami?! Ot w drodze łaski i p6 
tekcyi można ich wprowadzać jako. „gości* - 

ale gospodarować będą wyłącznie 'majsterko- 
wie. A no, niech sobie zakładają swoja re- 
surcę, ale naturalnie żaden szanujący swä 
godność cze'adnik nie pójdzie do nich w .„g6- 
ść ę*. 


ra 


Gospodarka miejska a szkoły. Miasta na- 
sze nie niają żadnego samorządu; jak we wszy- 
stkich sprawach naszego życia, tak i w gospo- 
darce miejskiej rządy należą do czynowników. 
Skutki są takie, jakie muszą być przy pano- 
waniu biurokracyi, na dobitke obcej, najezd- 
niezej biurokracyi : nie mówimy juź o nadu- 
życiach, sprzeniewierzeniach, łapownictwie itd., 
ale, co ważniejsza, potrzeby ludności są' zi- 
pelmie zaniedbane. Najlepiej się o tem prze- 
konywamy z przegladu wydatków” miejskich. 
Na policyę i czynowników magistrackich idzie 
huk pieniędzy, a na oświatę, na szkoły: zale- 
dwie maleńka cząstka. Dla przykładu weźmy 
uwa miasta: Warszawę i Częstochowę — sto- 
licę i miasto powiatowe, które się dość szybko 
rozwija. Otóż w r. b. Warszawa” ma wydać 
6.781.519 rby ale z tej sumy tylko 341.335 rb. 
idzie na oświatę, zatem tylko dwudziesta część, 
5 procem, wszystkich wydatków. Tymczasem 
na polieyę idzie 650.000 rb., a więc dwa razy 
więcej, niż na oświatę, a czynownicy magi- 
straccy kosztują tyleż, co oświata! Budżet 
Jzęstochowy na r. b. wynosi 109,244 rb., 
z tego na oświatę tylko '8.805_ rb., przytem 
lwia cześć tych pieniędzy idzie na utrzymanie 
czterech klas gimnazyum, na szkoły zaś po- 


czątkowe zostaje odrobina, nędzne 575: rb.!! 


'Pymezasem policya pochłania 20.872 rb.. aima- 
gistrat 12.460 rb. ` Tak więc z każdych 100rb. 
ua policyę idzie 19 rb. 10 kop., na magistrat 
11 rb. 4) kop, a na oświatę elementarną — 
52 kop.! A ) 

Paka miła gospodarka ustanie dopiero wte- 
dy, gdy ladność miejska będzie miała rzetelny 
samorząd. A to oczywiście możliwe jest 
tylko wtedy, gdy cały nasz dom  oczyścimy 
od wroga, gdy zewsząd wyświecimy despotyzm 
i najazd, słowem — w niepodległej republice 
ludowej. 

Ubezpieczenia rządowe. Pisaliśmy już 
w poprzednim N-rze o tem nowem dobrodziej- 
stwie carskiem. „Jest to nie innego jak szwin- 
del, mający na celu przysporzenie rządowi 
pieniędzy, wkładający na ludność włościańską 
nowe, znaczne ciężary. Chłopi też poznali 
się odrazu na szwindiu i przyjęli carskie ubez- 
pieczenie z wielkiem niezadowoleniem. «W wielu 
miejscowościach głośno niezadowolenie to wy- 
Jawili, a gdzieniegdzie stawili czynny opór. 
Pak up. w pow. łowickim dwie wsi: Wygoda 
I Zawady nie chciały przyjąć ubezpieczeń. 
W drugiej połowie stycznia naczelnik powiatu 
wezwał do siebie chłopów, miał do nich prze- 
mowę, ale to nie pomogło. Wówczas kazał 
aresztować sołtysa i jednego gospodarza za to, 
żo szczerze powiedzieli, co myślą o nowem 
dobrodziejstwie. Zwłaszcza energiczny opór 
carska reforma napotkała w pow. bialskim 
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- gub. siedleckiej: (gdzie: premie -ustanowione 


PPTA EERE "AT 7 I 


bardzo wysokie). Liczne zebrania gminne wy- 
powiedziały się tu ostro przeciwko narzuca- 
nym ubezpieczeniom. A we wsi Tuczna do- 
szło: prawie do rozruchów. Rządowych. ta- 
ksatorów -dwa razy sromotnia  wypędzono, 
narzędzia, im 'połamano; przybyli naczelnicy 
powiatu i straży ziemskiej w. towarzystwie 
strażników. „Ale chociaż grożono strzelaniem, 
Ducznianie nie ustąpili i nie pozwolili taksa- 
torom: robić, pomiarów.: Sprawa oparła. się 
0. Czertkowa.  Btare oślisko. już chciało, tele- 
grafować, by użyto kozaków; ale prezesowi 
ubezpieczeń udało się przekonać tego idyotę, 
że kozżący, w dziwnej roli urzędników Towa- 
rzystwa ubezpieczeń, zupełnie skompromitują 
instytucyę: Doi PTueznej; udali się”różni dy- 
gnitarze; i  miodowemi , słówkami. starali, się 
uspokoić ludność. W końcu jednak rząd mu- 
siał ustąpić i znacznie zniżyć premie dla gub. 
siedleckiej. i ; i TA” 
Przy tej sposobności należy napiętnować 
Nieradzkiego, taksatora w pow. garwolińskim 
gub. siedleckiej. Włościanie podali mu prośbę, 
prosząc o wyjednanie u zarządu zniżki premii. 
tajdak Sieradzki natychmiast doniósł guber- 
uatorowi. siedleckiemu, że chłopi podali zbio- 
rową prośbę, a według prawa tego czynić nie 
wolno, , Chłopów za to wsadzono do. kozy. 
A. no; niema tego złego, co by nadobro nie 
wyszło. , Będą chłopi wiedzieli, jaki skutęk 
odnoszą wszelkie- prośby! A Sieradzkiego- 
szpiela należało by wygrzmocić ile wlezie, aby 
służalezość, bokiem ma wylazla! ró” 
Pogrzeb towarzysza. D. 9 marca odbył 
się w Łodzi pogrzeb. tow. Sylwestra Palusz- 
kiewieza, byłego proletaryatczyka. W pogrze- 
bie brało udział około 500 osób. Na trumnie 


złożono kilka wieńców z czerwonenti szarfami. 


Manifestacya policyjno-wojskowa. Dnia 
19-go grudnia, w dniu imienin cara, odbyła 
się w Łodzi manifesticya rządowa. ZŻołnie- 
rzom rozdano ostre naboje, trzymano ich w po- 
gotowiu przez całą dobę; oficerowie przema- 
wiali do wojska, przypominając mu „sławne 
dni* majowe 1892 r. i zachęcając, by w razie 
potrzeby znowu wsławiło oręż rosyjski. Wszy- 
stkie rogi wic, nawet najdalszych, obstawiono 


policyą. NŃtróżom od god. 8-ej rano kazano 
sterczeć w bramie i czekać — niewiadomo 
nå „co. l 


Niełatwo domyśleć się celu tej szopki. 
Czy to był fałszywy alarm szpiclowski, czy 
też Chrzanowskij chciał pokazać wyższej wła- 
dzy, że oto miała: być demonstracya, ale on 
jej zapobiegł, czy wreszcie był to rodzaj „ma- 
newrów  antirewolucyjnyćh* — próżno docho- 
dzić. Dość, że szopka hyła. 


Rusyfikacya. Prezydent Łodzi Piao 
ski, o którym jedni powiadają, że jest więk- 
szym cymbałem, niż szubrawcem, a drudzy | 
przeciwnie, że jest większym szubrawcem niż | z 
cymbałem, — wydał rozporządzenie, wprowa- | 
dzające język rosyjski jako urzędowy do cechów 
iódzkich. Nie mówiąc już o łajdaetwie tego 
postępku, trzeba jeszcze- zauważyć, że jest on 
najczystszem bezprawiem, wydawanie bowiem 
tego rodzaju rozporządzeń przewyższa zakres 
władzy pana prezydenta. Ale cóż — pod ca- 
ratem każdy szczeniak czynowniczy może wy- 
dawać jakie mu się podoba rozporządzenia, 
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Antoni Stefancznk, wzrost średni, ryży, 
wąsy i muszka, mieszka przy ul. Przemysło- 
wej. 9, m. 88.  Szpicel. 

Witalis Gawełkiewicz, blacharz, brunet, 
krępy, czerwony na twarzy, mieszka przy ul. 
Chłodnej; włóczy się wieczorami po Chłodnej; 
zbiera składki na więźniów. 

Trzaska, wzrost średni, ciemny blondyn, 
gruby, czerwony na twarzy, był dwukrotnie are- 
sztowany, ale zaraz wypuszczany ; pracował u 
Webera na Żytniej, teraz bez zajęcia — pro- 
wokator. — Wszyscy trzej w Warszawie. 

Sędziak, w Łodzi, nizki, czarne duże wąsy, 
dość gruby, mieszka na Górnym rynku w domu 
Obermana. Ojciec jego jest stangretem u Ga- 
jera i też trudni się szpiclostwem. 

Flak, w Łodzi, pracuje u  Desnrmonta, 
mieszka na Dąbrówce w domu. Weguera. 

Konon Kucharczyk, wysoki brunet. lat 55, 
prawosławny; stolarz; pracował za Wilnem 
w fabryce szafek do zegarów, obecnie wyje- 
chał do Brześcia Litewskiego. 

Karol Funk, znany szpicel i prowokator, 
mieszka obecnie w Odesie, pracuje w giserni 
przy ul. Erzymorskiej, 


POKWITÓW ANIA 

Na sprawy partyjne. Tow. z T. 125 r. K.na Rob. 
10 r. XX. rubel. Longinus 100 r. Małecki 25 r. -la 
55 r. W. 10r. K. bib. 25 r. Mich. 10 r. Ksiądz 
10 r. Teatr 2 r. Za bib. 50k. Feliks za bib. 5-r. 
Jotjot rubel. Kolejarze rubel 45 k. Malarz nieprzyjęte 
Ti ps r. Schnace 20 kop. Gwiazda rubel. Za bib. 
rubel. Brzytwa rubel. K...15 k. Dał bo chciał pół r. 
Paczek 4 r. 55 k. Pszezola 2 r. 55k. Pogrzeb rubel. 
A. 5 r. Pogot: Rat. 15 r. S.S. 15ipał r. „Pp. 10r. 
Do rozporządz, or.irubel. XY.7 r. Na (az. Rob. 
3.7 Swój 200 r. Na pismo lud. P.L. B. R. S. 50 r. 
Z pod ruin'50 r. Bolesław 163 12 r. I0 k. Teror 
rubel.- Proboszcz 12 r. Od opornych 100 r. Siostrze- 
nice 5 r. Sewestra5 r. Dzieci szatana 90 r. Meda- 
liony 15 r. Za wolność 25 r. Zawobek rubel. Ogr. 2r. 
5r. Za bi. rubel. Kolejarze 4 r. „K. U. R. 15 r. 
Salcesony 5 r. 62 k. Od rob. żydów 33 i pół r. Od 
Boe. żyd. z S. 8 r. Od szwaba rubel. Za szachy 2 r. 


a O BST NIK 


i 25 k. 


„bel 10 k. 400 


Fortepian 50 r. "Na komornika 20 r. Zam. żebräkorn 
Krawat pół r. Od kob. za Lib, rubel i póz. 
Wiatr. rubel. Ży dówka na brósz. soc. w żarzonie 93 r. 
yw 3r.95k Stalarze 93 kop. Zadżamiom: 

„B.25 r. W. Br 60 k. E rabel Sk. Kalenda- 
rze 3 r. i pół Fracht rubel. Lotetya 5. Na Gaz. 
IROD:..6 "1 poł o ENA "G./2 w, Na „Arb [W A. 
KM TN: X. Sokðly 2r. Cienki 2 r. Zawiadowca 5 r- 
Zmudzin 3 r. Pierwszy raz rabel. Od przyj. 65 k. 
Starzy pół r. Wydarty5r. Nr. l0c.6r. Mich. 10r. 
Trójea 15 r. Zając rubeł. Cieplak rubel. Uh. z As- 
chang. 25 r. 5 listopadówki w Gr. 12 i pół r. Za 
marki9r. Zabib. z Gr. 6r. K.K.S. 1558r. K.K 
2 r. reszty A. Wo Gr w.10 r Robotn. żydzi 10 r. 
M. H. 6 r. Pierwszy rubel. Apod ruin 17r. X. 93. 
Szczur 3 r. P. R. rubel 20 k.n Za marki rabe! Jris 
pół r. Kolejarze 4 r 5 k.. Za bib. rabel 40 k. Gi- 
sernia półr. Kopacz 70 k. Józek 61 R. Za bib. 4: 
Staszowa rubel Za marki S. L. 2 r. Fabr. 
rubel. R.5r W. 5. B. 83 i pół r. 

aty Nr. Nr. 224: - rubel 76 k. 150 
185 = 2r 1l5k. 132 rubel 20 k. 187 
188 -- *80 k: 189 rubel. 41 = 5r 
49 — rubel 15 k 50-— 2 r 10 k. 101 
104 —2 r. 100%--—-8 r. 65 k. 108 —2 r. 
50-k. 199-— rubel 20 k. 200 -— rubel 25 k. 
162 .-—.8 w. 65 k. 163 ribel- 10 K.. 157 
298 -—rubel.20 k. 211--- 3 r.25 k. 212--2 r. 40 k. 
118 -= rubel 40 k. 208 -— rubel 60 k. 186 rubel 
Tke LLO BETIO k, '137-—8r. 50 k. -256— r- 
bel 30 k. 262 rubel 55 k. 258 
256 -— rubel 30 k. 261 84 7050" 221 
217 —2 r 60. k. Że zgib listy-2 r. 81 k. 65 
bel. 210 — 60 k. 207-— 90k. 242 —8 r. 
bel 30:k. 197 —-8:r. 20%k. +1 B] 
26'k. 230 =- rubel 55 k. “47-95 k. 
155542. ,168 AOR 22-39r. 1: 
24 2 i pól r. 242 %.,r. 243 2 l 
209 -— 80 k. rubel 61 k. J86 rubel. 
ETI PE GO k 27 rubel 50 kop. 197 w 20 k. 
204 —- 2 r. 60 k. rubel 10 k. 295 Gńrk. 
38 -—— rubel' 95 k. rabel 935 k. Na pismo iu- 
dowe NrAr. 150 12B — rubel 65 k. 1351 —- 
8.r. 5 kop. 110-—50 k. 146% rubel 86 k, 1360 ru- 
bel i pół. 157 ubel 139 2 r. 8k. VA ru- 
beli pół. 135 —- rubel 15 k. 122 43 k. 

Na, więźniów politycznych. J. rubel. (W. 17 r. 
Motto 75 r. Z karnawału 104 r. ABipól k. Odczep- 
nego 20 r. Ala 3 r 25 k. Ax. 100 r. J. 8 r. Sztu- 
hak 3 r. Omega 5 r. Od młodz. żyd. 8 K. 

12 i pół r. Ims Br. Dług 60 k. Kolejarze 75 
Torba 2 r. W 16 r. Aloksander rubel 60, k. 
ksyk pół rubla. Listy Nr.Nr. 104 BL -29 k. 
100—— 8r40Kk. 107 — 91 k. 89 Pr 
Panc: glo 959g" WOT TOR 15 
70'k/,/146—-2 r. 5 k. 141 219.65 ka 200 
keld. kę 198 >> 6 r. digka 286g75 bel 9 k, 
£87 —- 85 k. 276 — B r.:80k,. S4/ Tv. $5 k. 
140 — 2 r. 62 k. 218 rubel GO k. 2:39 
00 k. Ze zgub. list 2 r.i2r. D. ze. lzażr Lzy. 
St. 8 r. 15-—vabel 70 k. TG - 83ukzj 1X 
Br. OD eA r Iker 404 — 50205. .405--2v340/ k: 
M 91 k: „89 9481.80 ka” „101.25 2. w bdyk. 
906 — 660k. 11 b. —— rubel 37 k.' 138 M. 3 r. 
10 40k Ela E rubel pek 134-486. 416 
2r'85 ki Zgub. dwa r. 296 yubcli20k. 297 ru- 
tel 25 k. 298 -- Bor. 1300 5/2 r. AO ko Ma 
wa r. 70 k. 90 rubel.. 104 rubel. 108 ru- 
rubel 80 k. 127 — o r. 

z powodu sku miejsca nie STY umieścić 
w tym N-rzo 65-iu koresponcencyi z fabryk koi war- 
sztatów. 
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